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(5. B.) A rtykuły nadesłane nie iw racają się.

Redakcya otwarta od godziny 9 ranę do 1 popołudnia i ed 
3 do godziny 7 wieczorem.

Z miasta i okolicy.
— Z koneerlu. P r o g r a m  p i ą t k o w e g o  k o n c e r t u  

a m a t o r s k i e g o ,  u r z ą d z o n e g o  n a  k o r z y ś ć  ubo g ich ,  
p r z e d s ta w ia ł  s ię  n ie co  o d m ie n n ie  o tyle ,  że 
s k ł a d a ł  się ty lk o  z p ięc iu  n u m e r ó w ,  a m i a n o ­
wicie:  d w ó c h  k o m p o z y c y j  n a  d w a  f o r t e p ia ny ,  
d w ó c h  ś p i e w ó w  s o l o w y c h  i j e d n o a k t ó w k i .  Na 
wielu o s o b a c h ,  p r z y z w y c z a j o n y c h  do  więce j  
ob f i t ego  i w ięce j  u r o z m a i c o n e g o  p r o g ra m u ,  t a ­
k i e  s k ą p e  a r t y s t y c z n e  „m e n u " ,  mogło  n ie  w y ­
w i e r a ć  do ść  si lnej  a t r a k c y i  i z a in te r e s o w a n i a .  
W  r zec zyw is toś c i  j e d n a k  s t a ło  się inacze j ,  gdy ż  
p u b l i c zn o ś ć  dość l i czn ie  z e b r a n a  o pu sz c z a ła  
sa lę  k o n c e r t o w ą  z w id o c z n e m  z a d o w o l e n i e m  
i z u p e ł n e m  a r t y s t y c z n e m  u k o n t e n t o w a n i e m .

P i e r w s z e ń s t w o  w s p r a w o z d a n i u  n a l eż y  się 
p a n n i e  Zofii Z., l ub l in iance ,  po s i a d a j ąc e j  p i ę k n y  
g łos  a l to w y .  P a n n a  Z. w y s t ę p u j ą c a  d op ie ro  
po raz  drugi  na  e s t r a d z i e  k o n c e r t o w e j ,  d o w i o ­
d ła  b> g a t e g o  z a s o b u  sw eg o  o r ga nu  w umie-  
j ę t n e m  użyc iu  r ó ż n y c h  r e g e s t r ó w  g ł os o w y c h ,  
w in te l ig e n t ne j  j e g o  m o d u la c y i  i p rześ l i cznem 
f ra zow ani u  z a p r o d u k o w a n y c h  u t w o r ó w .  P a n n a  
Z. ś p ie w a  z mi łą e k s p r e s y ą ,  s e r d e c z n ie  i z p r z e ­
j ęc iem;  d y k c y ę  m a  w y b o r n ą .

Ś p i e w a c z k a  wiele  czuc ia ,  ży c ia  i c i ep ła  s e r ­
d e c z n e g o  w ło ż y ł a  w pieśni ,  a  za  sw e  um ie ję t ­
n e  i s e r d e c z n e  t r a k t o w a n i e  a r ty z m u  z r ó w n i e ż  
s e r d e c z n y m  b y ł a  w i t a n ą  p r zez  pu b l i c zn oś ć  z a ­
pa ł em;  k a ż d a  jej  p r o d u k e y a  d o s t ę p o w a ł a  h o ­
n or u  „bis",  za co ś p i e w a c z k a  w y w d z ię c z y ła  
się o d ś p i e w a n i e m  k i l ku  u t w o r ó w  n a d  p r og ra m .  
W o b e c  t a k  w y b i t n y c h  d o w o d ó w  w r o d z o n y c h  
zd o l noś c i  i umie j ę t no śc i  w śp ie wie ,  z a c z e r p n i ę ­
tej w części  u znane j ,  a d o b r z e  zas łuż on e j  n a ­
u czy c i e lk i  śp i ew u  w n as zy m  grodz ie ,  w części

u O u a t t r i n i e g o  w W a r s z a w i e ,  n i e ch  nam  b ę ­
dzie  w ol no  p o w i n s z o w a ć  p a n n i e  Z. j a k o  nau-  \ 
c z yc i c l c e  ś p ie w u  j a k n a j l e p s z e g o  p o w o d z e n ia ,  j  
ż y c z ą c  jej  s ze r sze go  po la  dz i a ł a n ia  i k s z t a ł c e ­
n ia  w sw o im  za w o d z ie ,  a p rócz  t ego  b ę d z ie m y  
n i e w ą tp l i w i e  t ł ó m ac za m i  p r agn ie ń  ogó łu ,  j eżel  
d c ł ą c z y m y  prośbę,  a b y  p a n n a  Z. częście j  z e c h ­
c i a ł a  za s i l ać  w sze lk i e  a m a to r s k ie  k o n c e r t y  
s w em i  w y s t ę p am i .

F o r t e p i a n  na  k o n c e r c i e  tym za sz cz y tn ie  był  
r e p r e z e n t o w a n y  p rze z  a m a t o r ó w  p. P „  i p. T . ,  
u cz n ia  Micha ł ows k i ego .

P a n  P.  z d ob y ł  sob ie  u pub l i cz no śc i  naszej  
w y o b r a ż e n i e  fo r t ep ian i s ty  o b d a r z o n e g o  s z c z e ­
gó ln ą  p o e t yc z n o śc ią ,  e l e g a n c y ą  i t r a fn ą  in tu icyą  
mu z y k a ln ą .  G ł ę b o k o  on w n i k a  w myśl  k a ż ­
dego  k o m p o z y t o r a  i i n t e l ige tn ie  zd ą ż a  za  j e g o  
in te n ey a m i ;  sz cz egó ln i e  zaś  j e s t  on Cho p i n i s t ą  
pa r  exe l l en ce .  A m a t o r —a r ty s t a  t en j e s t  n i e ­
z r ó w n a n y  w s u b te ln y c h  o d c i en ia ch ,  r z e w n y  i 
w y m o w n y  w k a n t y l e n i e ,  a w sze lk i e  u tw o r y  li­
ry cz ne ,  j a k  N o c t u r n y  i Mazurk i  Ch op in a ,  w y ­
c h o d z ą  z pod  p a l có w  je go  o p r o m i e n i o n e  a u r e o lą  
czys te j  poezy i

W  i stocie ,  gdzie  b ie rz e  w sp ó ł ud z ia ł  p an  P., 
t am na  p e w n o  na  wzn ios łe  i u r o cz ys te  chw i le  
l i czyć  moż na .  Z  t yc h  to p o w o d ó w  ż a ło w a ć  
na leży ,  że p. P. t a k  r z a d k o  da je  s p o s o b n o ś ć  
w s łu c h iw a n ia  się w grę  swoją ;  w ie l k a  to do­
p r a w d y  s t r a t a  dla  s m a k o s z ó w  m u z y c z n y c h ,  
a z p e w n o ś c ią  z n a la z ł a  by  się s p o r a  g a r s t k a  
osób ,  k t ó r a  by  j e g o  a r ty z m  na l e ż y c ie  oc en ić  
umia ła  i w z a m ia n  za  d o z n a n e  w ra że n ia ,  o d p ł a ­
c a ła  mu się  wd z ię cz n o śc ią .

P a n  T . ,  k t ó r y  już  k i l k a k r o t n i e  z w i e l k ą  c h l u ­
bą  w y s t ę p o w a ł  w T o w a r z y s t w i e  m u z y c z n e m  
w W a r s z a w i e ,  d o w ió d ł  p r z e d e w sz y s tk ie m ,  j a k  
umie ję tn ie  p r ze z  cz te ry  l a t a  k o r z y s t a ć  umia ł

ze  w s k a z ó w e k  i i n t ency j  sw eg o  p r z e w o d n i k a  
i mi s t r za  Mic h a ł o w sk ie g o .

Z b l i ży ć  się a r ty s t y c z n ie  do t a k ie g o  o l b r z y m a  
j a k i m  je s t  Mich a ł ows k i ,  to ju ż  wiele  zna cz y ,  
a  pan  T.  zbl i ży ł  się do sw eg o  p r z e w o d n i k a  
z n a k o m ic ie ,  t a k  we  w ła ś c i w o śc ia c h  t e c h n i c z ­
ny ch ,  j a k  i pod  w z g lę d e m  i n t e r p r e t o w a n i a  
i f r a z o w a n i a  w y s t u d i o w a n y c h  k o m p o z y c y j .  G ra  
j e g o  w o g ó le  j e s t  d z i a r s k a ,  j ę d r n a  i j a sna ,  
a  w d u c h o w y m  względz ie  d o s k o n a l e  z b a d a n a  
i zg ł ęb iona .  P an  T .  z a m i e r z a  d r o g ą  n a j w y ­
b i tn i e j s zyc h  f o r t e p i a n i s t ó w  u d a ć  się n a  d a l sze  
s t u d y a  do  W i e d n i a  do L e s z e t y c k i e g o  — i s p o ­
d z i e w a ć  się na l eż y ,  że  po n ied ług im  czas ie  
za jmie  w g r o n ie  n as zy c h  f o r t e p ia n i s tó w  c h l u ­
bne  s t a n o w is k o .

W a r y a c y e  S a i n t - S a e n sa  j a k o  i Schi i t t a  na 
d w a  f o r t ep ia ny ,  b y ł y  o d e g r a n e  ze s k o ń c z o n ą  
b r a w u r ą  i p r e c y z y ą  t a k  w r y tm ic e  j a k o  i d y ­
namice .

P a n u  T .  n a l eż y  s ię  p r ó c z  t ego  sz cz eg ó ln y  
d a n k  za p r ześ l i czne  o d e g r a n i e  r o m a n s u  z k o n ­
c e r tu  E  moll  Cho p i na ,  a  pa nu  P.  s ło w a  s z c z e ­
rej podz ięk i  za  I śe ręeuse G r i ega  i M e io d y ę  Z a ­
r ęb sk ie g o .  R-  L —g.

—  T e a t r .  Na p a r ę  g o ś c in n y c h  w y s tę p ó w ,  p r z y ­
by ła  z n ó w  do nas  g łośna i z n a n a  n a m  ju ż  a r ­
t y s t k a  t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h  pan i  Marcze l lo -  
C h r a s z c z e w s k a ,  k t ó r a  dziś  w ys tę p u je  w „ W ł a ­
śc ici e lu  K uźn ic " ,  a we  c z w a r t e k  w „ R o ­
m a ns ie  P a r y s k i m " .

Z a c h ę c a ć  do o d w i e d z e n i a  t e a t r u  p o d cz as  g o ­
śc in n yc h  w y s t ę p ó w  tej a r ty s t k i  n i e p o t r z e b a ,  
p r z e m a w i a  za  nią jej  s ł a w a  p o z y s k a n a  t a l e n ­
t em p r a w d z i w y m ,  i n te l i g e n c y ą  i p r ac ą ,  a l e  m o ­
żna  d od ać ,  że k t o  n a  jej  w y s t ę p a c h  n ie  będz ie ,  
po z b a w i  się tej p r zy je m no śc i  j a k ą  da je  g r a  w y ­

ło p i m  m e n
Obrazki gal icyjskie przez  M P o rad o w s k ą

l l o m a c z y l  z f r a n c u s k i e g o  
Z D Z I S Ł A W  P IA S E C K I.

— M ó w m y  więc  o Mici? Czyś  ty pomyś la ł  
co  się z nią  s t anie?  W i e sz ,  że  o na  to o d c i e r ­
pi ,  bo ci ę sz a l e n i e  k o c h a ;  n a j w i ę k s z e m  dla 
niej  z m a r t w i e n i e m  jes t  r o z ł ą k a  z tobą .  Z b y t  
g w a ł t o w n e  z a w i a d o m i e n i e  o twen i  ma łż e ńs tw ie  
źle by  się odb i ło  na  jej  z d r ow iu .

Z a r e m b a  o d r z e k ł  z imno .
— Z ab ic i  ę j ą  z sobą  do  L w o w a  i p r z e d ­

s t a w ię  tym pan io m,  a b y  j ą  po zna ły .
— O w s z e m ,  z g a d z a m  się n a  to,  po w ied z i a ł

P- J a n - _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

VI.
W e  w s p a n i a ł y m  sa lo n ie  o ś w i e c o n y m  ż y r a n ­

do lem,  d w i e  p an i e  r o z m a w i a ł y  po cichu:
— Nie ro z u m i e m ,  d la cz eg o  ci się to m a ł ­

ż e ń s tw o  n ie  p o d o b a  A n n o ;  j a  j a k o  m a t k a  nic  
w  n ie m  z łego  n ie  u p a t ru ję .  Co ma sz  do z a ­
r z u c e n i a  b a n k i e r o w i?

—  Ja ,  n ic ,  o d p o w i e d z i a ł a  s t a r s za  w ie k i em  
d am a .  A  ocz y  jej  m a c h i n a l n i e  spo c zę ły  na  
p o r t i e r a c h .  On  j e s t  b a r d z o  p o r z ą d n y  cz ł ow ie k ,  
al e czy H e l e n a  b ęd z i e  z n im szczęś l iwą? Czy 
H e l e n k a  pot raf i  p o d o ł a ć  tym o b o w ią z k o m ?

— Moja  c ó r k a  o d e b r a ł a  b a r d z o  s t a r a n n e  w y ­
c h o w a n i e  u S e r c a n e k  w X....  o d r z e k ł a  c i e r p ­

k im g łosem h r a b i n a  W a n d a ;  n ie  żałowałam. . . -
R a p te m  drzwi  się o t w o r z y ł y  i w y s o k a  p a n ­

na  j a k  w i c h e r  w p a d ła  do sa lonu.
— O mnie  pan i e  mówic ie?  T a k ,  tak. . .  Nie 

p r ze cz c ie  n a p r ó ż n o .  Z ga d u ję  po w as z y ch  t a ­
j e m n ic z y c h  spo j rze n ia ch . . .  P r z y c h o d z ę  p o w i e ­
dz ieć  pan i om,  że za  c h w i l ę  u r z ą d z a m y  and rz e j -  
ki  i p a n n y  p roszą ,  ż e b y  im nie p rze sz k a dz ać .

— H a l k o ,  wiesz  że n ie za d łu g o  p r zy jdz ie  pan  
Z a r e m b a ,  r z e k ł a  h r a b in a ,  ma  z s o b ą  p r z y p r o ­
w ad z ić  sw o ją  c ó r e cz kę .

- -  K o c h a n a  m a te c z k o ,  b a r d z o  mię to ma ło  
obc hodz i .

1 nie  c h c ą c  s ł u c h a ć  j e r e m i a d  m a t c z y n y c h  
wyszła.

W  b u d u a r z e  gdz ie  się ze b r a ło  g ro n o  pan i en ,  
t o c z y ł a  się o ż y w i o n a  ro zm o w a .  Na  s to l iku 
l eża ły  p u d e ł k a  z h a ł w ą ,  m a k a g ig a m i  i sor -  
betami .

Z są s i ed n i eg o  p o k o ju  d o l a t y w a ł  głos  p a n n y  
H e l e n y  s t ro fu jące j  s łużącą.

— No! Mania  sp iesz się; daj mi śpi lki ,  p r z y ­
gotuj  g o r ą c e  że lazk o ;  ściśnij  go r se t  mocniej .  
W e s z ł a  do p o k o j u  ma ła  d z i e w c z y n k a .

— P r o s z ę  pani ,  pan  S tan i s ł aw j e s t  w sa lo ­
nie z j a k ą ś  m a łą  p an i en k ą .

— J a k t o .  już! P rz e c ie ż  t am je s t  m oj a  m a t ­
ka .  może  go przyjąć!

— W ł a ś n i e  pan i  h r a b i n a  k a z a ł a  p ro s ić  p a ­
n ie nk ę .

—  Daj  mi pokó j ,  n i e z n o śn a  j e s t e ś  z tern p o ­
selstw em; p o w ie d z  s ta rsze j  pani ,  że wc a le  nie 
p r zy jdę ,  rozumiesz .

Z a c i e k a w i o n e  r o z m o w ą  p a n n y  wesz ły  do  p o ­
ko ju  H e l e n y .

—  Co to  t ak iego?  co się stało?
H e l e n a  s to j ąc  p r zed  lus t r em,  b y ła  r o z g n ie ­

w a n ą ; — ale  p a n i e n k i  um y ś l n ie  d r aż n i ł y  ją p y ­
t a n iami .

— P o w i e d z  nam? k t o  to p r zys ze d ł  do sa lo n u ,  
że n ie ch c es z  wyjś ć  do niego?

I o to c zy ły  j ą  k o ł e m .
H r a b i n a  W a n d a  wesz ła ,  p r o w a d z ą c  z sobą  

m a łą  d z i e w c z y n k ę .
— O to  j e s t  Michas ia ,  c ó r e c z k a  p. Z a r e m b y ,  

r ze k ła ;  o jc i ec  n i e b a w e m  tu p rzy jdzie.
Micia śmia ło  zbl i ży ła  się do  H e le n y .
— Ja p an i ą  już  zna m,  widz i a łem  jej  p o r t r e t  

w n e s e s e r k u  ojca.
H e l e n a  się za r u m ie n i ł a  i p r z y g r y z ła  warg i ,  

t o w a r z y s z k i  jej  za czę ły  się śmiać .
— P ie r w s z y  raz  j e s t e ś  w e  L w ow ie ?
— O nie! m ie sz k a ła m  tu ca ły  r o k  po ś m i e r ­

ci moje j  b i ed ne j  m a te c zk i ,  o d r z e k ło  d z i ew cz ę  
smutn ie .

H r a b i n a  od d a l i ł a  się.
— P rz e jd ź m y  do bu d u ar u ,  po w ie d z ia ła  ł a ­

d n a  b l o n d y n k a ;  czas  s ię  n a r a d z i ć  ze św ię ty m  
A n d rz e j em .

P a n o w a ł  tu pół-ci eń,  W  k ą c ie  s t a ł a  l ampa ,  
k tó r e j  św ia t ło  p r z y ć m i o n e  a b a ż u r e m ,  r z u c a ło  
t a j e m n ic z ą  j a sność .  P o ś r o d k u  stał  stół ,  n a  
k t ó r y m  s p o c z y w a ł o  s r e b r n e  n a c z y n i e  p e ł n e  
w o sk u ,  o g r z e w a n e  z pod  spodu .  O b o k  s t a ł a  
m i s e c z k a  z czys tą  wodą.

( D a l s z y  ciąg nas tąpi . )



s t u d i o w a n a  do, drob i azg u ,  d o b rz e  Zrozumiana  
i pe łn a  p raw dy .

— S ły sz e l i śm y ,  że tu te j sz a  o r k i e s t r a  a m a t o r ­
s k a  ma  z a m i a r  w y s tą p ić  z k o n c e r t e m  n a  be-  
nefis  sw eg o  d y r e k t o r a ,  k t ó r e m u  za  j ego p r a c ę  
c i ęż k ą ,  a b e z i n t e r e s o w n ą ,  s łusznie  n a l e ż y  się 
in d e m n i z a c y a .

—  Bez zmiany, O tr z y m a l i ś m y  od  za rz ąd u  
d rogi  że lazne j  I w a n g r o d z k o - D ą b r o w s k i e j  z a w i a ­
d o m ie n i e ,  że n a  czas  lata ,  b i eg  p o c i ą g ó w  na 
tej d r o d ze  po zo s ta ł  bez  zmiany .

—  W is łą  do Gdańska, W t y m  czas ie  w ys ła no  
z n ó w  k i l k a  t r a n s p o r t ó w  d r z e w a  b u d u lc o w e g o .

Z A n m p o l a  w po w ie c ie  j a n o w s k i m  w y s ł a n o  
t r z e m a  t r a t w a m i  b ud u lc u  s o s n o w e g o  sz tu k  2,8oó'  
i m u r ła tó w  sz tu k  100, w ar to śc i  rs. 18,000,  w ł a ­
s n o ś ć  k u p c a  E r l i ć h a — i z K a z im ie r z a  j e d n ą  t r a ­
t w ą  330 sz tu k  t a k  z w a n y c h  s z r y k ó w e k ,  b ę d ą ­
c y c h  wła sn o śc ią  k u p c a  J a n k l a  Z a l ew sk ie g o .

—  Klldolf Fali), z n a n y  uc z o n y ,  p r z e p o w i a d a j ą ­
cy  c o r o c z n i e  dni  f a t a lne ,  o k r e ś l a  na  ju t r o  j e ­
den  z t a k ic h  dni  f a t a lny ch  p i e rw sz eg o  rzędu.

P o n i e w a ż  dni  f a t a ln y ch  n ie  b r a k u j e  i p r z y ­
z w y c za i l i ś m y  się do  nich ,  p r a w d o p o d o b n i e  i j u ­
t r ze j szy  nas  nie  p r ze raz i ,  c h o ć b y  n a w e t  był  
i s t o tn ie  n i e z w y c z a j n y m .

'— W ym iana monety b ilonow ej, o d b y w a ł a  się 
w  tute jszej  k as ie  g ub er n ia ln e j  j e szc ze  i w c z o ­
raj ,  a l e  j u ż  ze s t r a t ą  lo° /0. U s k u te cz n i l i  j ą  ci, 
k t ó r z y  n ie zdą ży l i  t ego  z r o b ić  p r ze d  n iedz ie lą ,

W  mieśc ie  zn a jd u je  s ię  j e sz c ze  s po r o  b i lonu  
w y ł ą c z n i e  dz ies i ą t ek ,  k t ó r e  p r zy jm uj ą  w s k l e ­
p a c h  po d z i e w i ę ć  g roszy ,  a l e  s p e k u l u j ą c y  na  
w s z y s tk ie m  ges ze fc i a rz e  mów ią ,  że i t a k  s t r ac ą ,  
a  w y m i a n ę  d o p e ł n i a j ą —pr zez  l i tość.

P i ę c i o k o p i e j k ó w e k  n o w e g o  s t e m p la  t a k  m a ­
ło zn a jd u j e  się w mieśc ie ,  że  s p r o w a d z a  to 
n i e w y g o d ę  i d l a t e go  w y p a d a ł o b y  że b y  pu sz cz o ­
no  ich w o b i e g  więcej  niż  do tąd.

P o d o b n o  w tych  d n ia c h  ma  n a d e j ś ć  do  k a s y  
g u b e r n ia ln e j  no w ej  m o n e t y  5-0 k o p i e j k o w e j  za  
c z t e r y  t y s i ą c e  rubl i .

—  Na placu t a r g o w y m  tute j szym,  z a p r o w a ­
d z a n e  są n o w e  po r z ą d k i ,  p o w y z n a c z a n o  b o ­
w ie m  m ie j s c a  d la  k a ż d e g o  działu  p r o d u k t ó w  
s p o ż y w c z y c h  p r z y w o ż o n y c h  lub p r z y n o s z o n y c h  
na  sp r ze d aż .  Z p r z y c z y n y  wię c  o w y c h  p o ­
r z ą d k ó w ,  d o tą d  j e sz c z e  p a n u j ą  n ie p o r z ą d k i ,  p o ­
n i e w a ż  sz cz egó ln ie j  w ło śc ia nk i  n ie  m o g ą  się 
po g o d z i ć  z myślą ,  że im n i e w o l n o  s i a d a ć  gdzie  
s ię  po d o ba ,  l ecz  gdzie  p rz e z n a c z o n o ,  to  t eż b a ­
b in y  k o ł a c ą c  się z mi e j sc a  n a  miej sce l a m e n ­
tu ją  i w y r z e k a j ą ,  że w sz ys tk o  t e r a z  na  św ie c i e  
„idzie n i j a k o “ .

'P ro ch ę  c i e rp l iwośc i ,  a n o w o ś ć  ta w yjd z i e  na  
d o b r e  k u p u j ą c y m  — i lub iąc e  d ł u g o  p r z e s i a d y ­
w a ć  n a  t a rg u  lu b e l s k ie  k u c h a r k i  nie b ę d ą  się 
mo g ły  t ło m ac zy ć ,  że mu s ia ły  p a r ę  r a z y  p lac 
o b i e g a ć  od p o c z ą t k u  do  k o ń c a ,  że by  o d n a l e ź ć  
co  im n a k a z a n o  zak up ić .

Z a p e w n e  i ci  p r z y je m n i  p r z e k u p n i e ,  k t ó r z y  
rozgośc i l i  s ię  po  ca ły m  ta rg u  z k r a m a m i ,  w o r ­
k am i ,  g a r n k a m i ,  g a r d e r o b ą ,  pośc iel ą  i t. d. b ę ­
dą  u p o r z ą d k o w a n i  i o t r z y m a j ą  gdz ieś  s t a łe  
mie jsce.

I le  n am  się zda je ,  n a  t a rg u  p o w i n n y  b y ć  
s p r z e d a w a n e  ty l k o  a r t y k u ł y  sp o ż y w c ze ;  d l a c z e ­
go w ie c  po u m ie sz cz a l i  s ię  t am p r z e k u p n i e  z w y ­
r o b a m i  t ab ac zne mi ?

—  Zjazd ze s t rom ej  g ó r y  n a  W i e n i a w e  za  
t a k  n a z w a n ą  C z e r w o n ą  k a r c z m ą ,  ju ż  n i e j e d n o ­
k r o t n i e  s t a w a ł  się mie j sc em w y p a d k ó w  n ie ­
s z cz ęś l i w y c h ,  j e d n a k  n ie  p o m y ś l a n o  d o t ą d  o 
z a r a d z e n i u  z ł emu .

O n e g d a j  w tern mie j scu  za b i ty  zos ta ł  c h ł o ­
p i e c  ś l u sa r s k i  z W i e n i a w y  s t a r o z a k o n n y ,  w c z o ­
raj  zaś  k o ło  go d z i n y  drug iej  z p o łu d n ia  p o ­
niós ł  t am  śm ie r ć  w ło śc ia n i n  z wsi  N ię d r z w i ca  
du ża ,  k t ó r e m u  k o n i e  się r o z b r y k a ł y  p rzy  z b i e ­
ga n i u  z g ó r y  i w yr zu c i ły  go  z wozu.

W c z o r a j  z n ó w  o go dz i n ie  szós tej  w ie c z o r e m  
dąży l i  na  W i e n i a w ę  d o r o ż k ą  do ch or e j  d r .  D. 
z f e l cze rem i p a ń s tw o  G. W  tern s a m e m  
mie j scu ,  k o n i e  się puści ły  z g ó r y  z n i e s ł y c h a ­
n ą  b y s t r o śc ią  i wszyscy  j a d ą c y  b y l i by  n i e z a ­
w o d n i e  pon ieś l i  a l b o  m o c n e  o b r aż en ia ,  a lbo  
też  śmi e rć ,  a l e  n a  sz częśc ie  z ł am ał  s ię  dysze l  
w d o r o ż c e  i o p a d ł y  z o r c z y k ó w  p os t r o n k i ,  
s k u t k i e m  czego  k o n i e  się z a t r z y m a ł y .  S k o ń ­
czy ło  s ię  t e dy  na  p r ze s t r ac hu .

W i e n i a w a  po s i a d a  na to fundusze ,  że b y  p r z y ­
najmnie j  wjaz d  do  niej od m ia s ta  zo s t a ł  u r e ­
g u l o w a n y  i d o p r o w a d z o n y  do moż l iwośc i ,  a 
n a w e t  p r o j e k t o w a n e  już  by ło  s p l a n t o w a n i e  i 
r o z s z e r z e n ie  w tern mie j scu  drogi .  Nie  ma 
j e d n a k  nic  w tern p i lnego  bo  „co po  n a g l e —  
to  po d iable* .  Sp ies zm y się p o w o l i ...

—  Kradzieże k w ia tó w , w tutejszych o g r o d a c h  
prywa tn yc h  powtarza ją się niemal  każdódzien-  
nie, a t rudnią się tern wyrostki ,  k tórzy  n a ­
s tępnie skr adz ione  kwia ty  sprzeda ją bądź  o d ­
dzielnie sztukami ,  bądź  bukie tami  na ulicach.

Zauważyl i śmy trzech malców,  k tórzy  bardzo 
wczesnym rankiem z pod k rz ew ów  zna jdują­
cych się pod górą  na zjeździe z Królewskie j  
na Misyonarską,  wydobywal i  kwia ty  umiesz­
czone  tam w nocy po dopełn ieniu kradz ieży .

W  tym czasie,  z powodu rozrzucenia  w 
trzech miejscach muru oka la jącego  ogród se- 
minaryjski ,  malcy polujący na kwia ty  dostają  
się do tego ogrodu  łatwiej  niż gdzieindziej  i 
czynią tam spustoszenia.

W y p a d a ł o b y  ro zw alony  mur  zas tąpić  czaso­
wo choćby  p arka ne m dre vnianym,  n ieb ezpie ­
czeństwo bowiem okradzenia  grozi n ie ty lko  
ogrodowi,  ale całemu seminaryum i ko śc io ło ­
wi, do k tó rych  od ogrodu dostać  się można 
bez szczególnego wys iłku.

— Złodzieje korzys ta ją z każdej  oko  lic zn o- 
ści.

W  tej porze,  sk ładane  są do nas tępne j zimy 
futra, ale właściciele przedewszys tkiem je wy ­
wietrzają,  aby nie dos ta ły się do nich móle .—

Otóż  futra rozwieszane  są na ba lk ona ch  lub 
w oknach  i stają się ofiarą złodziei.

Wczora j ,  przy ulicy Szerokiej  w domu 
Nr.  4 06  wywieszone  zostało na pi er wszem 
trze futro, k t óre  złodzieje tak  uprzątnęl i  
cżnie,  że pomimo ścisłych poszukiwań,  
natraf iono nawet  na ich ślady.

Przy ulicy znów Bernardyńskie j  M. K.

pod 
pię- 
zrę- 
nie

ro ­
zwiesi ła świeżo wyprane  chustki ,  k tóre  także  
dos tały się w ręce złodziejskie.

Baczność więc, gdyż am a to ro wie  cudzej  wła­
sności czyhają  bezustannie na  ła twe  połowy.

— Zabici Od pioruuu. W  Nałęczowie i p o ­
bliskiej j emu okol icy,  w ze-złą niedzielę po 
południu szalała s t raszna  burza,  połączona  
z gradem, b łyskawicami  i g rzmotami,  tudzież 
pada ł  deszcz bardzo obfity.

Zape w ne  do W ąw ol n i cy  z Nałęczowa p o ­
wraca ło  drogą  t rzech ludzi: j ak iś  mularz  
z Lu ba r towa ,  syn felczera z W ąw ol n i cy  mło­
dy cz łowiek i włościanin z wsi Ł ąki ,  po s ia da ­
jący  około  40  lat wieku.

Burza zaścigła ich na drodze,  grad znacznej  
s to sunkowo wielkości  bił ze wszystkich  stron,  
szukali  więc gdz i ekolwiek  schronienia ,  aż je  
znaleźli ,  lecz z niem i śmierć.

Na gościńcu stoją s tare topole,  z k tó ry ch  
jedna  wielka,  ma pień wypróchnia ły .

Do tej dziupli  skry ło się dw óch z pomiędzy 
owej trójki  mianowic ie  syn felczera i mularz,  
trzeci  zaś, włościanin,  wym ia rkow aw szy  z k t ó ­
rej s t rony grad pada  ukosem i najwięcj  razi,  
przytul iwszy się do tej samej topoli  odwróc ił  
się plecami ku wiatrowi.

Naraz rozległ  się s t raszny  huk  i wszyscy 
trzej schowani  przed gradem,  legli na miejscu.

Włościan in  przy tu lony  do topoli  rażony  zo­
stał  przez piorun okr opnie ,  gdyż wpadł  mu 
z góry czaszki  i przeszy.vszy ją  w linii p ro­
stopadłej ,  wyszedł  koło przełyku .  Mularz z L u ­
bar to wa rażony  został  t ak że  t rupem i obali ł  
się na  t rzeciego owego syna  felczera,  k tóry  
także  upadł  będąc  mocno kon tuzyow anym .

W  ki lka  chwil po tym wypadku ,  p rzejeżdżał  
d y re k to r  zak ładu  Nałęczowskiego  dr. Chmie­
lewski z j ednym z okol icznych,  obywatel i  i z o ­
baczywszy  leżącego pod drzewem t rupa  za t r zy­
mali się.

P rzeko nano  się zaraz,  że żaden ra tunek  nie 
pomoże  i miano się zab ie rać  dalej ,  gdy 
w dziupli d rz ew a  dost rzeżono także  dwóch 
ludzi bez ob jaw ów życia.

W y d o b y t o  zatem mularza i skons t a to w ano  
także  śmierć od piorunu,  ale gdy wydoby to  
syna felczera,  l ekarz dostrzegł  s łabe  uderzenia  
tętna.

Zaraz  więc zabrano  się do ra tun ku ;  m łod e­
go cz łowieka  po długich s ta ran iach  d o p r o w a ­
dzono do życia i odes łano do ojca w W ą w o l ­
nicy.

Dwie  ofiary piorunu pozostały na miejscu do 
czasu pr zepr ow ad zen ia  śledztwa.

W  tej porze,  kiedy burze z piorunami czę­
sto się powtarza ją ,  wypa da ło by  z ambon lud 
ostrzegać,  że nie należy ch ronić  się pod d r z e ­
wa i t embardziej  do dziupl wypruchnia łych ,  
grozi  to bowiem niechybną  śmiercią  j a k  m ie ­
liśmy tego wiele dowodów.

—  Na za ło żen ie  domu podrzutków w Lublinie ,  
z łożono nam dotąd rubli  pięćdziesiąt trzy  kop. 18 .

Z WARSZAWY I P R O W fflĘ J j
—  W arsza w a .
Znany w mieście naszem ruchl iwy organi ­

za tor kolonij  letnich dla n iezamożnych  dziec i ,  
dr. Fr itsche,  w ostatnim numerze- „Medycyn^*  
uważa,  że najdzielniej szym środkiem w z m o c n ie ­
nia funduszów szpitali  tutejszych,  pozbaw io- 
nych zas i łków od rządu,  by łoby na łożenie p o ­
da tk u  na bilety loteryi  klasyczne j  Król. Pol. 
„Bilety t e — powiada  dr. F. —są t a k  pos z u k iw a ­
ne, iż podrożenie  ich o k. 25 na ćwiar tce  i 
klasie,  przejdzie dla nabywc ów  zupełnie n ie ­
post rzeżenie,  a szpi talom zapewni  rs. 235>°óo 
stałego doćhorlu z każde j  l o t e r y i *  N ie m o ż n a  
odmówić  projek towi  d-ra F.  pewnej  śmiałości  
i p raktycznośc i ;  wiemy bowiem z w t a ś n e g o  
doświadczenia,  że loterya  jest  j edy nym  z p o ­
da tków ,  k t órym  o k ła da m y się chętniej  i p ł a ­
cimy bez pomocy ko m o rn ik ó w ,  komisarzów i 
t.p. o rganów eg zekucy jn ych .— jednakże  r z e c z o ­
ny pro jek t  posiada je d n ą  w a d ę —jest  bowiem 
jedn os t ron ny ,  j a k o  zapewnia jący  cały dochód 
z loteryi  szpi talom warszawskim. A przecież 
na  loteryi  gra cały kraj ,  a szpi ta ta le  prowin- 
cy ona lne  są również  pozbawione ,  j eże l i  nie 
całkowicie,  to w części subwencyj  rządo­
wych.  Założona przed k i l koma  miesiącami  w 
mieście naszem ho do w la  p ieczarek ,  pomimo 
n iedowiars twa ,  ob jawiane go  przez o g rod ni ków ,  
wydaje  bardzo  dobre  re z u l t a ty — zbiór  bo wiem 
tygodniowy wynos i oko ło  3 °  funt. tych grzyb­
kó w  i może się z czasem znacznie  powiększyć .

SZ G Z B D B IIśr.
Zgas ła  w sobotę  w Pe te rsburgu  wie lka  g w i a ­

zda l i te ra tury ruskiej;  zmar ł Michał Sa łty kow,  
głośny pod pseudonimem:  Szczedrin.

Urodzony w r. 1826 w Spaskiem,  guberni  i 
twerskiej ,  kształci! się do r. 1844 w l iceum 
carskosiel skiem,  a k a r y e r ę  urzędniczą,  której  
się zaraz  po tem poświęcił ,  skończył  j a k o  wi- 
ce-guberna tor  rodz inne j guberni i  tw e rs k ie j .

W  r. 1863 podał się do dymisyi  i został
współpracownik ie m „Sowremiennika*;  na s tę p ­
nie wybi tny wziął  udział  w wydawnic t  wie z n a ­
komitej  publ ikacyi  „Ot ieczes twiennyja  Zapiski* ,  
k tó re  przestały wychodz ić  w r. 1884-.

Z Michałem S a ł t y k o w e m  zszedł  do grobu
najbardziej  na ro d o w y  humor ys ta  russki ,  n a r o ­
dowy do tego stopnia,  że go prawie  n i e p o d o ­
bna na inny prze t łó m aczy ć  język;  s p o w i n o w a ­
cony z nim poniekąd  jest  t akże  już  n ieżyjący  
ko m edyo pi sa rz  Ost rowskij ,  choc iaż  mu pod
względem ta len tu wcale nie d o rów ny w a .

Ta le n t  swój wyssał  Szczedrin z piersi matki  
P iórem jego,  k a r y e r ą  nawet  jego ,  k i e rował  od 
młodości  humor ,  ten szeroki ,  o rygina lny  h u ­
mor russki ,  k tó ry  jest  zupełnie czemś innem 
niż tsp rń  f rancuski ,  albo M utterwitz n iemiecki .

Gogol płakał  zwyk le  wśród śmiechu i Go­
gol do zgonu pozostał  g łównie humorys tą ,  p o ­
dobnie ju k  Dickens.  S a ł t y k o w  natomiast  złotą 
bry łę  homoru swojego poświęf i ł  satyrze .  P rz y ­
po m in a  on d la tego  więcej Swifta i Rabe- 
lais’ego.

Michał Sa ł ty ków jest  j e d n y m  z ojców t. z w. 
ruskiej  l i te ra tury oskarżenia .  Kogoż  potępial i  
ci pisarze,  uzbrojeni  w sa tyrę ,  wyos t rzoną  jak  
stal damasceńska? Potępial i  spo łeczeńs two,  
jego  wielkie grzechy i małe na row y .

W  r. 1848 ym napisa ł s a ty r y k  pierwszą po­
wieść większą:  „Zaputannoje d ie lo '. Kolory t  
miała za ja sk ra w y  i b r akow a ło  jej spokoju.  
W ła śc iw a zaś s ława Szczedr ina  zaczyna  się 
w r. 1856-ym, gdy ogłosił „Gubemskije oczerki*. 
Dzieło to w kar je rze  znakomi tego  s a t y r y k a  
zajmuje tak ie  same s tanowisko ,  jak „Zapiski 
ochotnika“ w dziejach l i t e rack iego rozwoju 
Turg eni ewa .

Nie możemy przy toczyć  wszystkich  p o w ie ­
ści, nowel i szk iców,  jak iemi  oskarżyc ie l  spo- 
łe-czeństw-a zapewni ł  sobie n iezgaslc z n acze ­
nie w l i t era turze  ruskiej ;  powiemy tylko ,  że 
s t w ó r z . ł  całą ga le ryę  typów, a rcy ty pów;  z po­
wieści  „ Priznaki w rem ieni*. „ D niewnik prow in­
cjała11 i t. d., wysuwają  się postacie,  życ iem 
t rvska jące ,  j a k  Nagibin,  Kozio łkow,  Bystri-  
cyn i t.d.

W  r. 1877—8 pierwsze wydanie  zb io rowe 
dzieł Sa ł tyk ow a-Szczed r ina  zawiera ło  12 to­
mów.

Pr acow ał  aż do chwili  zgonu.  Od  ki lku lat  
Wiestnik Jewropy  szczycił  się s tałem jego  wspóf- 
p r acownic twem.  W  tym poważnym  mies ięcz-



t i iku,  j eże l i  sie nie mylimy, pojawiła  się też 1 
o s ta tn ia  praca  S^czedr ina na szersze rozmiary  1 
„ Poszechońskaja s t a r i n a j 

Za rzucano  zn akom i te mu  pisarzowi,  że z wi- | 
z e r u n k ó w  jego, pomimo całej niezrównanej  
p lastyk i  p rzeds tawienia,  bije wielki  m an k a m e n t  
przesady; obrońcy  Szczedr ina  odp owiada ją ,  że 
przesada  jest  n ieuchronn ym przymiotem każdej  

s a t y r y  od czasu Juwenala.
Zarzucano  t a k ż e  autorowi  „Satyr w prozie“ 

i powieści  „Taszkentcy“, że, występując  jako  
■srogi i szyderczy prokura tor  wobec  sp oł eczeń ­
s tw a ,  temu społeczeństwu żadnych  nie pos ta ­
wił  ideałów nowych . . .  nR u r- Codz.“

1’B Z E M S Ł .  HANDEL i GIEŁDA.

— Tarj spożywczy w Lublinie z  d. 13 maja.
T a r g  wczorajszy w ar tykuły  spożywcze  był 

z a o p a t r z o n y  ś rednio,  j e dnakż e  ceny nabiału 
ai ietvlko że nieuległy zniżce,  lecz nawet  p e ­
w n y '  procent  zyska ły .  P łacono  bowiem: za
•półkwartową osełkę  masła k. 221/ , — 25; śmie­
ta ny  kwar .  k.  2 j — 221/,! m leka  kwar.  k. 3 —4. 
Ja ja zato są h. tanie,  po k. 65 —75 kopa .  Mię­
so bezzmienne .  Z drobiu,  j a k  zwykle ,  było 
na jwięcej  kur.  po k. 4 5 —60 sztuka;  kurczą t  
p a r a  k. 5 0 —60. Rzodk iewki  pęczek k. 5; s a ­
ła ty  k rzacz ek  k, 1 - 2 ;  szparagów ko p a  k. 
4 °  -5 0 .

Za spokój dusz ś .p . Adolfa i Józefy 
małżonków S o k o ł o w s k i c h ,  o godzinie 
7- ej rano odprawioną zostanie msza 
w kościele Seminaryjskim, na k tó rą  po­

zostałe dzieci i wnuki zapraszają.

W rocznicę śmierci 
ś .  |>. Heleny z B rzezińsk ich  J a s ie ń sk ie j

odprawione będzie nabożeństwo w ko­
ściele po - Dominikańskim d. 16 m aja 
o godzinie 9-ej rano, na k tóre siostra 
zaprasza. 331— 1 —  1

Przed ad Polityczny.
» • •

Jeden z organów politycznych cięższego 
k a lib ru  w Berlinie, mocno inspirowane „B er­
liner politische N achrich ten“ , wystąpiły 
św ieżo z poważnym, strofującym  artykułem  
pod adresem tych artystów  niemieckich, k tórzy 
wzięli udział w wystawie paryskiej. Organ 
m inisteryalny potępia w najsilniejszych wy­
razach  decyzyę szkoły' monachijskiej i za­
rzuca jej członkom, źe wysyłając obrazy 
do P aryża , „bra li udział w wysławianiu 
idei rewolucyjnej, a wyzywali tern samem 
ideę m onarchiczną.“

W tym  sensie pisany jes t cały artykuł, 
k tó ry  ze wrzględu na specyalny charak ter 
powyższego organu wywołał w prasie nie­
mieckiej cały szereg odpowiedzi i kom enta­
rzy . Z wyjątkiem  prasy czysto rządowej 
praw ie wszystkie dzienniki berlińskie pole­
m izują z „B eri. poi. N achr.“ i w yrażają 
■zdanie, że udział w wystawie nie je s t by­
najm niej „zdradą ojczyzny“ ,- - j a k  to przed­
s ta w ia  prasa inspirowana; w niektórych 
•dziennikach przebija już  wprost żal do rządu, 
iż wskutku zachowania się księcia Bism ar­
c k a  i jego podwładnych, przem ysł niemiecki 
nie je s t zgoła na wystawie paryskiej repre­
zentow anym .

Między innemi, wygłasza to zdanie ber­
liń sk a  „N ational Z tng .“ organ, k tóry  jesz ­
cze przed miesiącem robił sobie prawdziwy 
tsport z wyszydzania przedsięwzięcia w ysta­
wowego i agitował przeciw udziałowi żywio­

łów niem ieckich Jeżeli teraz  ten sam or­
gan, p rzyznający  się do krańcowego szowi­
nizmu niem ieckiego, niemniej polemizuje 
w czteroszpaltow ym  artykule z „B eri. polit. 
N achr.“ broni arty stów  niemieckich, posy- 
łających utw ory pędzla lub dłuta nad S e - . 
kwanę, i żałuje, iż „przemysł niemiecki t ra ­
ci rzadką sposobność nauczenia się od F ran- 
cyi wielu rzec,zy“ , -  to nagła ta  zmiana ról 
daje nam pojęcie, ja k  wielką siłę przyciąga­
jąc ą  wywiera w ystaw a paryska, naw et na 
wrogów.

W Berlinie zapanow ała nagle wielka tro ­
ska; bezrobocie w W estfalii p rzybiera roz­
miary nieprzew idziane, i już  teraz  piszą ko­
respondenci miejscowi do Berlina, że Niemcy 
nie widziały dotąd podobnie uorganizowa- 
nego i tak  olbrzymiego bezrobocia; cyfra 
robotników stra jku jących  wynosi obecnie po­
dług prasy berlińskiej do 30,000, i nawet 
najpoważniejsze pisma niemieckie czują się 
w obowiązku wspominać o tern, że widocznie 
zachodzi jak ieś porozumienie między górn i­
kami w W estfalii a kolegami ich w Anglii.

Takim  sposobem charak ter bezrobocia stał 
się od paru  dni w najwyższym  stopniu nie­
bezpiecznym, w każdym  razie przestał być 
miejscowym. K rw i popłynęło, coprawda, 
jeszcze stosunkowo bardzo mało, ale zasługa 
to policyi i wojska, które, w ystępując od 
samego początku av sposób sprężysty, zdoła­
ły jako  tako zachować resztki władzy nad 
tłum am i robotniczemu; podobne zaburzenia 
socyalnej natury  zwykle wtedy dopiero wy­
wołują przelew krw i na większą skalę, gdy 
władze, występując z początku zbyt boja- 
źliwie lub przynajm niej niedość sprężyście 
i jednolicie, rozzuchw alają tern samem ży­
wioł anarchiczny, jakiego niebrak nigdy przy 
wielkich bezrobociach.

W danym razie, władze miejscowe były od 
samego początku na posterunku, stąd nie 
potrzebują się ciągle uciekać do pomocy 
bagnetów; najlepszy tego dowód, że pań­
stwowy urząd górniczy w D ortm undzie,— 
zw ykła instaneya b iu ro k ra ty c z n a ,-p rz y ją ł 
na  siebie rolę pośrednika między górnikam i 
a zarządam i kopalni, i że górnicy s tra jku ­
jący  tra k tu ją  ciągle z naczelnym prezesem 
prowincyi westfalskiej, co świadczy o tern, 
że wśród ogólnego podniecenia umysłów wła­
dze nie u traciły  jeszcze zupełnie kredytu  
u mas robotniczych.

Swoją drogą bezrobocie, jakiego widownią 
są obecnie cała prowincya nadienska i cała 
’W estfalia, — dwa olbrzymie ogniska przem y­
słu górniczego i hutniczego,— przedstaw ia 
wielkie niebezpieczeństwo; b iak  węgla 
może wywołać sztuczną stagnacyę w po­
krewnym przemyśle żelaznym, i stagna- 
cya tak a  bez względu na to, że je s t sztuczną 
i n ienaturalną, pozbawia równie dobrze ty ­
siące robotników clileba, ja k  gdyby była 
przez natu ra lne  czynniki wywołaną.

Jako teź  pod tym  względem nadchodzą 
z owych okręgów wiadomości, prawdziwie 
zatrw ażające; liczne labryki z dziedziny 
przem ysłu żelaznego zawiesiły robotę, koleje 
żelazne ograniczają liczbę pociągów dla bra­
ku węgla; jednem słowem powstaje chaos, 
zamęt, o którego doniosłości ten tylko może 
mieć jak ie  tak ie  pojęcie, kto zna, choć co­
kolwiek, stosunki, zachodzące w W estfalii, 
gdzie 9 0 %  mieszkańców żyje z przemysłu 
hutniczego. W skutku też bezrobocia nastą­
pił fakt, w dziejach przemysłu niemieckiego 
dotąd nienotowany; oto nadszedł pierwszy 
wagon w ęgla „szląskiego“ do Westfalii, owej 
W estfalii, k tó ra  dotąd była głównem ognis­
kiem przemysłu kopalnianego.

Trudno uwierzyć, ale „kopalnie11 westfal­
skie, aby módz utrzym ać w ruchu maszyny

wydostające wodę z szybów podziemnych, 
musiały się uciec do pomocy kopalni szląskich 
i od nich węgiel kupować; wszystko to  śą 
fakty , wprost niebywałe, dające nam miarę, 
ja k  straszne zaburzenia w organizmie p rze­
mysłu niemieckiego wywołało bezrobocie g ó r­
ników. Niedziw więc, że w Berlinie odby­
w ają się z tego powodu codzień narady  
gabinetowe, że w okręgach stra jku jących  
pełno jes t wysokich dygnitarzy państwowych, 
wysłanych „ad  hoc-‘ z Berlina. Z obo­
wiązku dziennikarskiego należy zaznaczyć, 
że podobne ruchy objaw ioją się i w całych 
Niemczech, gdzie w bardzo licznych m iastach, 
niew yłączając samej stolicy, wybuchły bez­
robocia, mniej lub więcej doniosłe. (G. P.)

T E  A T B  L U B E L S K I .
T o w a r z y s tw o  A r ty s tó w  d r a m a ty c z n y c h  p od  d y r e k c y ą  

L. I) OKMZAKSKIEG. 0 i JURECKIEGO.

Dziś:

W YSILI’ I’ . HAKCZELLO-CHKASZCZEWSKIEJ
a rty stk i tea tró w  w a r sz a w sk ic h .

Właściciel Kuźnic
Komedy a w 5 -ci u aktach.

I lość  w o ln y c h  łó ż e k  w  tu te jszy ch  sz p i ta la ch :

1 . W  szp ita lu  Ś . W in ce n te ­ W  sa la ch
W o d d z ia ­

le  c l io r y c h
D la  p eu

g o  a P a u lo  p rze7ua  zo n y in o g ó ln y c h . u m y sło w o . sy* m arzy.

p rze w a żn ie  d la  k ob iet c h o ­
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r y c h  na ró ż n e  c ie r p ie n ia  /a  
w y łą c z e n ie m  s y f il i s u , ś w ie r z ­
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b y  i  rak a , tu d z ież  d la  m ę ż ­ J S sS bp 'ri
c z y z n  z ch orob am i w e w n ę tr z - " 3 rs 0

nerni. P r z y  szp ita lu  z n a jd u ­
j ą  s i ę  o d d z ia ły :  p o ło ż n ic z y
i d la  k ob iet c ie r p ią  y e t  u m y ­

1 9s ło w o  . . . . .  . • • 23 34 < 3 <

2 .  W s z p ita lu S . J a n a  B o ­
ż e g o  p rzezn aczon ym  w y łą c z ­
n ie  d la  u ięz  z y z n  na ró żn e
c h o r o b y  za w y lą c z e u i- in  ,-y -
f i l i s u  i  ś w ie r z b y , u r z y  n im
o d d z ia ł d la  m ę z c z y z n  c ie r ­

1p ią c y c h  u m y sło w o  . . . . 7 < < « <

3 . W  szp ita lu  Ś . J ó ze fa
p rze zn a czo n y m  d la  r h o r v c h
p ic i  o b o jg a  n a  c h o r o b y  s y -
f i l is ty c z n e ,  ś w ierzb ę ;  r a .a  i
w o g ó le  c h o r o b y  sk ó rn e  zak aż-  
11 ■ ............................ , . • 14 18 « € 5 3

4. W  s z p ita lu  Ż y d o w sk im
p r z e z n a c z o n y m  d la  w sz e lk ie ­
g o  rod zą  u  ch orób  i  d la  p ic i
ob ojga  z a  w y łą c z e n ie m  c h o ­

15r y c h  u m y s ło w o  . . . . 8 < « « «

W majątku Jaroszewice,
poczta Bełżyce, jes t do sprzedania 100 ma­
cior i 200  skopów czteroletnich negrett i 
rosłych, zdatnych do chowu. 341-6-1

Po kilkonastoletniej praktyce w pierwszo­
rzędnych fabrykach W arszaw skich, otw orzy­
łem w Lublinie przy ulicy Kapucyńskiej 
w domu Roszgolda wprost hotelu Polskiego 

w oficynie na dole

iP:
oraz wszelkich wyrobów w zakres szczotkar- 
stw a wchodzących. Zaw iadam iając o tem 
Sz. Publiczność, mam zaszczyt polecić się 
względom, poręczając za dokładność i um iar­
kowane ceny moich wyrobów.

Edward Pokrzywnicki.
______________________________________340 - 6 —1

Do wynajęcia od 1 lipca r . b .  
^  SK L E P, dwa pokoje i kuchnia,
drugi SK L E P i jeden pokój K rak . przedm. 
obok poczty Jte 172. Wiadomość u właściciela.

____________________ 319  6— 3

f o r t e p i a n y " używane w do-
brym stanie K ralla, Hofera, p ia­
nina Berlińskie nowe i mało 

używane sprzedaje możliwie tanio skład for­
tepianów F. Stern.



angielski i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, jak również gips 
i inne materyały budowlane poleca:

T .  G Ł Ę B O C K I — Lublin Królewska Nr. 202.

% SKŁAD ŻYRARDOWSKI
W  X jT J B L I T sT I E

P O L E C A :

Płócienka na suknie ) ., . A. .  . . ( w  najświeższych deseniach.Materyały na ubrania męskie (
Wańtuchy i worki drelichowe,

2 5 6 — 0 — 9

GIPS rolniczo-nawozowy w partyach wagonowych i na sprzedaż 
detaliczną—oraz Sadzonki Chmielu Czeskiego czerwonego

\im 'T  i’ dOTiFi i . u f  \\m \  J .  U : \ L l j t l \ I C

Z powodu zmniejszenia pasieki jest do odstąpienia kilkanaście silnych uSi syste- JM 
^  mu Lewickiego, wiadomość w sklepie mydlarskim ^

i  J. D Y M 0 W S K I E 6 0  ul. Nowa Nr. 116. jj

Koniaki Krymskie
OTRZYMAŁ SKŁAD WIN

B^r. S T R Z A Ł K O W S K I E G O

Zakład gsscwy w M in is
sprzedaje SMOŁĘ G A Z O W Ą  najlepszego g a ­
tunku otrzymywaną przy parowej produkcyr 
gazu oświetlającego:

beczka wagi brutto 600 -  620 — rs. 0 
zastaw na beczkę cechowaną -  rs. 2 

Kupującym 10 lub więcej beczek, ustę­
puje się rabat.

Beczki próżne przyjmuje się w  cenie 
rs. 1 kop. 75.

Zakład posiada znaczne zapasy:
KOKSO otrzymywanego przy fabrykacyi 

i  gazu, najlepszego dla robót kowalskich i 
! W Ę G L A  KAMIENNEGO opabnvego z z n a -  
! nycli kopalń Tow francusko-wloskiego w D ą -  
! browie, które odstawia na żądanie do domów. 

Zamówienia przyjmują się na miejscu w za­
kładzie lub w kantorze przy ulicy Rybnej 
Nr. 677g. 328 - 6 - 2

p p  c a iM A D L T  i K«, A ptekarzy w Pary/.u.
P rzy rządzo ne  w yłączn ie  z liści p e ruw iań sk ie j  rośliny  Malico, 

szr-ryćowanie to  zasłużyło sobie w przeciągu lat k ilku  n a  pow szechne  ; 
wzięcie. Leczy w bardzo  k ró tk im  czasie na juporczyw szc  rzniączkt . . 

W Paryża. 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach.

CO
«
ł

co

CO

POSZUKUJE SIĘ

S T R Z E L C A
DO DÓBR GARBÓW

Administracya Dóbr Garbów' p Na­
łęczów 276-6-6

Są do nabycia prawdziwe mopsiki 
rasowe u woźnego w Kassie Prze­
mysłowców w Lublinie.

318 - 3 - a

Nadeszły Wańtuchy Angielskie, Koński Ząb,
Łubin Żółty—DONIMIRSKI & Lublin Kapucyńska 173.

A. w 7 HILDEBRAND i S i  LUBLINIE
ulica P o c z ę tk o w sk a  dom n ow o-postaw iony  Frycza zaraz  z a  cukiernią Semadeniego.

Wyłączna sprzedaż z zakładów fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. GIPSU ROLNEGO, SZTUKATORSKIEGO, CEGŁY OGNIOTRWA­
ŁEJ. TRIPOLITU. Polecamy również: Proszek Otwocki. Portland— Cement, Grodziec, na cale wagony po rs. 5 kop. 65 beczka..

Piece Leopoldowskie. Lucernę oryginalną francuską.

W yd aw ca  B o les ła w  Ilrne. Ao3BO.ieHO Heu3ypoE0. Za Redaktora Zdzisław P iasecki.

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


